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Dwie konfiskaty „Republiki”. 


Policja zaaresztowała dwa nakłady pisma, działając z rozkazu 
komisarjatu rządu. 


Konfiskata nastąpiła za wydrukowanie artykułu o zamówieniach włókienniczych min. 
spraw wojskowych dla Łodzi. — Czemu Łódź otrzymała tylko | 


W dniu dzisiejszym o godzinie 6-ej ra 


Zagadką jest, jakimi motywami kiero 


no funkcjonarjusze policji zjawili się w|wali się wnioskodawcy w ministerstwie 
drukarni rotacyjnej „Republiki“ przy ul. |spraw wojskowych, skoro zaprojektowa- 
Piotrkowskiej nr, 15 i ośwadczyli, iż z roz |li rozdział dostaw w następującym stosun |na, Skorzystali na tem przemy”! 'wcy 
porządzenia komisarjatu rządu koniisku- | ku: i 


ją cały nakład pisma. Nie przedstawili pi 
semnego rozkazu swej władzy, nie po- 
wiedzieli, za jaki artykuł następuje kon- 
tiskata, ani też nie spisali na miejscu 
protokułu, Zawiadomiona o powyższym 
redakcja „Republiki“ skomunikowała się 
natychmiast telefonicznie z referaten pra 


Łódź 22 proc, dostaw 
Bielsko 70 proc. dostaw 
„ Białystok 8 proc, dostaw. 
ae 
Powyższy rozdział dostaw wojskowych 
wielkie rozgoryczenie wśród 


sowym komisarjatu rządu, który oświad- | Przemysłowców łódzkich. 


czył. iż aresztu „Republiki* dokonano 


Komisja przetargowa M, S, Wojsk, nie 


formację o zamówieniach włókienniczych | naszego przemysłu wełnianego, ani kryzy 


w Łodzi, 


su, który u nas panuje, ani wreszcie ol- 
Redakcja niezwłocznie przystąpiła do |brzymich rzesz bezrobotych napróżno wy I 


wydania nowego numeru, wypuszczając | czekujących pracy. 


te ustępy depeszy, które wydawały -ię jej 
ewentualnie „podejrzanemi* ze strony 
władz administracyjnych, I tym jednak ra 
zem nie „tralila“, gdyż z rozporządzenia 
władz nastąpiła druga koniiskata popra- 
wionego numeru „Republiki*. 


już na mieście z zupełnie białym mies- 
cem na pierwszej stronicy, Na szczęś ie 
nie ma jeszcze podstawy do konfiskowa- 
nia białego papieru... 

Zaznaczyć należy, iż kwestjonowana 
informacja dzisiejszej „Republiki“ stano- 
wi jedynie dalszy ciąg i rozwinęcie praw 
dziwych i źródłowych wiadomosci, które 
ukazywały się w poniedziałkowym i wtor 
kowym numerze, a pozatym ma swe uza 
sadnienie w oficjalnych publikacjach rzą 
dowych, 

Jest rzeczą naturalną, iż wydawnictwo 
nasze wystąpi przeciw tej koniiskacie 
przy pomocy wszystkich znajdujących się 
do dyspozycji środków prawnych i peli- 

tycznych. 

t Zorganizowana obecnie służba nad 
zorcza nad prasą, pracująca już codzien 
nie od godziny 5 rano, zdaje się prze- 
kreślać swobodę prasy, gwarantowaną 
przez konstytucję. Mimo wszelkich re- 
presji bronić będziemy tej swobody 
wszelkiemi siłami, bez względu na to, 
skąd płynie natchnienie do wytoczenia 
akcji antyprasowej. Źródła polityczne 
jej są nam dobrze znane. 

Od pewnego czasu panuje w Łodzi 
nowa atmosfera, atmosfera zgęszczona 
i nieprzyjemna dla prasy postępowej. Z 
atmoserą tą walczyć będziemy nieugię- 
cie, nie bacząc na liczne drobne i grub- 
sze przykrości, które mogą nas spot- 
kać. 

s> 

Dzisiejsza „Republika“ podała wiado 
mości o projekcie komisji ministerstwa 
spraw wojskowych w`‘ sprawie rozdziału 
dostaw na sukno. 


Ogólna suma dostaw sukna miała byś 
rozdzielona pomiędzy iabryki okr, łódz- 
kiego, bielskiego i białostockiego, Ceny 


podanych ofert i przydziela większe za- 
mówienia tym łabrykantom, którzy w o- 
fertach podali większe zaofiarowanie suk 


bielscy, którzy podali niezwykle wysokie 
ilości sukna, 

Tak np, kilka spokrewnionych firm 
bielskich przedstawiło oferte na dwie 
trzecie całej ilości dostaw, chociaż nig- 
dyby nie było w stanie wyprodukować 
w ciągu 4 miesięcy tak wielkiej ilości. 

Pomimo, iż komisją przetargowa zna 
doskonale stosunki w przemyśle włó- 


za wrdrukowaną na pierwszej stronie in-|uwzględniła ani zdolności produkcyjnej | sienniczym, udziejiła tabrykantom biel- 


skim niebywale wysokich dostaw w sto- 
sunku do zamówień dła Łodzi, Jest to 
tembardziej dziwne, iż w M, S. Wojsk 
| stale podnoszono potrzebę klasyłikacji 
fabryk co do ich kwalifikacji w dziedzi- 
nie dostaw dla armji, 

Jak się w ostatniej chwili dowiadu- 


nie odgrywały roli w rozdziale, gdyż zo- jemy, przemysłowcy łódzcy poczynili już 
stały one zrównane na posiedzeniu prze-| odpowiednie kroki u władzy, aby zmie- 
targowem. Spodziewano się, iż Łódź, któ| BIĆ taki rozdział zamówień, uskutecz- 
Po raz trzeci „Republika ukazała się |ra posiada największe przedsiębiorstwa a| niony przez komisję aby w obecnej for- 
walczy z trudnościami gospodarczemi o-| mie nie został on zatwierdzony przez 
trzyma jak zwykle największą ilość zamó| władzę wyższą, Mamy również nadzieję, 
wień, mogących do pewnego stopnia osła| iż i władze jokalne, w trosce o byt sze- 


bić ciężar kryzysu. 


rokich rzesz robotniczych, użują całego 


Tymczasem komisja, która rozdziela- | swego wpływu, aby rozdział zamowień 
ła zamówienia kierowała się zupełnie in-| uległ zasadniczej rewizji i aby Łódź w 


nemi względami. Mianowicie wzięła ona 


odpowiednim stosunku partycypowała 


pod uwagę przedewszystkiem wielkość | w rozdziale zamówień, które dla nasze- 
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Aotomobiista ód, p. Kazimierz Poznań 


został skazany przez sąd apelacyjny na trzy miesiące 
aresztu z zawieszeniem kary na l rok, 


Z Warszawy donoszą nam: 

Jak w-swoim czasie „Express“ dono 
sił, fabrykant łódzki Kazimierz Poznań- 
ski jadąc w dniu 19 września 1924 +. 
przez osadę Nadarzyn przejechał czte- 
roletniego Franciszką Rosińskiego za- 
dając mu Śmierć na miejscu. 

Sąd okręgowy uznał P. winnym wy 
stępku zabójstwa przez nieostrożność z 
art. 464 k. k. dodając obowiązującą kwa 
lifikację części Il tego artykułu polega- 
jącą na przekroczeniu ustawowych 
przepisów o szybkości samochodów w 
miejscach „zabudowanych“ i skazał go 
na ośm miesięcy twierdzy. . 

Onegdaj sąd apelacyjny pod przew. 
sędziego Kwiatkowskiego rozważał 
sprawę w trybie odwoławczym. 

Obrońca dowodził, że aczkolwięk Po 
znański przyznał przy rozprawie, że 
jechał z szybkością 30—40 km., a rozp. 
ministerjum dozwala w miejscach zabu 


dowanych na maksymalną szybkość 25 


km., to wobec tego, iż dom Rosińskie- 
go, obok którego dziecię zginęła leży po. 
za skupieniem osady, szybkość samo- 


chodu w przypadku niniejszym nie de- 
cyduije. 

Sąd apelacyjny po naradzie przychy 
lił się do wywodów obrony, zmienił 
kwaliiikację karną na część I art. 464 

chyłił wyrok I instancji i skazał Kazi- 
mierza Poznańskiego za zwykłą nic- 
ostrożność, bez przekroczenia przepi- 
sów specjalnych, na trzy miesiące aresz 
tu, zarządzając równocześnie warutńko 
we darowanie kary na rok jeden, z tem 
że po nieposzlakowanem prowadzeniu 
się przez ten okres kara zupełnie skreś 
loną zostanie. 


160 ofiar eksplozji. 


Specjalna służba (elegraliczna „Expreszu” 


Konstantynopol, 3 marca. 


wał. s e p 
Przy wybuchu zginęło 160 osób. 


22 procent dostaw? 


go przemysłu są doniosłym momentem 
w przetrzymaniu kryzysu, 


x 

W związku ze znanym już rozdzia- 
łem dostaw wojskowych współpracow- 
nik „Expressu* odbył dziś na ten temat 
interesującą rozmowę z jędwym z wybit. 
niejszych przedstawicieli sfer przemys- 

łowych. 

— (o zdaniem pana wpłynęło, na to, 
że Łódź przy dostawach wojskowych zo 
stała w ten sposób potraktowana? 

— Jest to dla mnie zagadką, Ze swe 
strony nie mogę dopatrzeć się żadnych 
pozytywnych damych, łutóreby mogły 
rząd skłonić do poparcia Bielska kosz 
tem Łodzi. 

Podczas gdy Łódź dostarcza dla woj 
ska sukno od lat 5 Bielsk dopiero od lat 
2 dał poznać się pod tym względem rzą- 
dowi. 

Pozatem jeszcze jedna okoliczność - 
zasługuje na specjalną uwagę. Dwie 
łódzkie fabryki t, j. Bennicha i Schwei- 
kerta posiadają razem więcej krosien 
niż cały przemysł bielski, Wynika więc 
z tego, że Bielsk chcąc się choć wicze- 
ści wywiązać ze swych zadań, będzie 
musiał pracowzć na 3 zmiany, podczas 
ody przemysł łódzki wskutek trudności 
gospodarczych nie może ”atrudniać je- 
dnej zmiany, 

(leciafbym jeszcze podkreślić nie- 


zwykły „dar przewidywania” przemy- 
słowców bielskich, f 
Otóż Bielsk, przewidując, że dosta- 


wy rozdane będą na podstawie zgłoszo- 
nej przez każde z miast ilości metrów, 
zaofiarownał najwyższe ilości, podczas 
gdy Łódź zgłosiła ilość metrów, zgod- 
ną z jej zdolnością wytwórczą. Z tego 
też tytułu Bielsk otrzymał część zamó- 
wień, ` 

— Czy sądzi pan, że zdoła on je wy: 
konać? 

— Bardzo wątpię. Byłoby to fizycz- 
ną niemożliwością. 

— Czy przemysł łódzki będzie wobec 
tego interwenjował? 

— Najprawdopodobniej — tak! Dzis 
w związkach przemysłowców odbędą 
się specjalne w tej sprawie narady. 

wę ; 

Z kolei spółpracownik  „Expressu” 
zwrócił się do jednego z wybitnych prze 
mysłowców welnianych, który w spra- 
wie dostaw wojskowych oświadczył nam 
co następuje: i 

— Uważam, że cały alarm jest o ty: 


Skład amunicji w Kharpont eksplodo-| te przedwczesny, iż sprawa nie jest je- 
wał w tym momencie, gdy tlum go plądro| szcze przesądzona. 


W każdym razie 
zostaną wszczęte kroki, cćlęm nieuwzglę 
dmienia wniosków komisji rozdzielczej 


EXPRESS 


WIECZORNY 


Jak się pracuje w Ameryce: w garazach automobilowych w Mew Yorku wprowadzono ma- 
szymy, czyszczące wszelkie zabłocone auta w ciągu 5 minut. 


Bolszewicka gwiazda i pruski orzeł. 


Z za kulis niemieckiej czrezwyczajki w Moskwie w r. 1918. — Ścisła spółpraca 
bolszewików z militarnemi i reakcyjnemi czynnikami niemieckiemi. — 


W wychodzącym w Berlinie organie 
rosyjskich lewych nacjonalistów-rewo- 
lucjonistów „Znamja Borby" i w parys- 
kiej gazecie „Poślednija Nowosti' uka- 
zały się ciekawe rewelacje, rzucające 
dużo światła na konwulsyjne odruchy 
niemieckiego olbrzyma ma wschodnim 
terenie wałki — w przededniu ostatecz- 
nej katastrofy na froncie zachodnim. 
„Znamja Borby' jeszcze w listopadzie 
u, r. dało motatkę p.t, „Interpelacja rzą- 
du bolszewickiego", zawierającą wpis z 
protokołu wspólnego posiedzenia rady 
partyjnej i parlamentarnej frakcji nie- 
mieckich socjalnych demokratów z dnia 
23 października 1918 r, ma którem 
Scheidemay referował stan polityczny 
chwili, Wypis ten głosi: „12 październi- 
ka odbyła się konferencja wszystkich 
frakcji parlamentamych, na której oma- 
wiany był stan rzeczy i specjalnie umo- 
wy dodatkowe z Rosją do brzesko-li- 
tewskiego traktatu, W ciągu rozpraw zo 
stało wyjaśniome, że oprócz tych umów 
dodatkowych istnieje jeszcze protokół, 
zawienający określone umowy wojsko- 
we, odnoszące się do udziału wojsk nie 
mieckich w ekspedycji, mającej na cetu 
uczyszczenie pobrzeża  Murmańskiego. 
O szczegółach mówić mie mam prawa. 
Oprócz tych planów, powziętych w zgo 
dzie z rządem bolszewickim, istniały 
nadto plamy generała Hoffmana i p. Hel- 
iericha, które jednak stanowczo było 
odrzucone przez kanclerza (hr, Hertin- 
ga) i ministra spraw zagranicznych, Hin 
tzego. Mowa jest o możliwości wejścia 
(wojsk miemieckich) do Petersburga, 
którą uwzględniali sami bolszewicy, ba- 
cząc na swoją własną obronę", Zamie- 
szczając powyższy dokument, „Znamja 
Borby' dodaje pytanie: „Dla jakiej ob- 
rony" umawiali się bolszewicy w r. 
1918 z generałem Hoffmannem o zajęcie 
Petersburga, czy dia obrony Murmanu, 
czy też zamierzali oni bagnetami cesar 
stwa niemieckiego bronić się od wciąż 
rosnącego w te dni miezadowolenia ro 
botników petersbumskich?”. 


Wymiana tajnych not 


Powyższą notatkę uzupełnia w gaze 
cie „Poslednija Nowosti* p. Melgunow, 
twierdząc, że posiada odpis z autenty- 
cznej noty koqnfidencjonalnej ministra 
von Hintze do Joffego z dnia 27 sierpnia 
1916 r., traktującej o tematach, poru- 
szonych przez Scheidemana, Autor zwra 
ca uwagę na dwa pnzedewszystkiem pun 
kty pomiemionej noty, z których punkt 


Lenin i Wilhelm IL 


3-ci głosi: „Obecność w północnych 
prowincjach rosyjskich wojennych sił 
państw ententy stale i poważnie zagra- 
ża znajdującym się w Finlandji wojskom 
niemieckim, Gdyby więc akcja rosyjska 
nie osiągnęła rychło swego celu, to 
Niemcy uznałyby się za zmuszone do 
podjęcia tej akcji ze swojej strony, uży- 
wając ku temu w razie potrzeby wojsk 
finlandzkich..* Tu następują zapewnie- 
nia c  natychmiastowem opróżnieniu 
przez wojska niemieckie terytorjum ro- 
syjskiego po wypełnieniu ich zadania 
bojowego. 

Niemniej ciekawym jest punkt 6-ty, 
nasiępującej treści: „Rząd niemiecki o- 
czekuję, że Rosja przedsięweżmie wszy- 
sikkie rozporządzalne środki, żeby na- 
tychniast zdławić powstanie generała 
„Mleksiejewa i czechosłowaków, Ze swo 
jei strony Niemcy wystąpią również prze 
ciw gen. Aleksiejewowi z całym  zaso- 
bem cił, jakiemi rozporządzać mogą. 
Wzamian Rosja będzie mogła żądać c- 
czyszczenia wskazaneg5 w art, 12 kolejo 
wcgu ucząstku dopiero wówczas, gdy 
pozwoli na to stap rzeczy i to na mocv 
nowej umowy", 

Nota nie rostała rzuconą dr kosza. 
W pierwszych Gtiech sierpnia wychodzą 
cy w Moskwie rielegalnie „ląsniaszzlcn 
nyj listok“ vocał następującą wiado- 
mość o dpowiedzi na notę nizmt:ecką rza 
du bolszewickiego: „Rada komisarzy od 
powiedziała w tym sensie, że zdławie- 
nie cze:ho-słowackiego powstania i weal 
ka z angielskim desentem "iż przerasta 
sił rcsyjskiego rząću pod wsa*unxiem po- 
ciągnięcia ku temu wszystkich oddzia- 
łów czerwonej armji, znajdujących się 
ma frontach orszańskim,  kurskim, ho- 
melskim i dońskim, Wobec tego rada 
komisarzy gwarantuje wykonanie żądań 
niemieckich, jeżeli Niemcy ze swej stro- 
ny zagwarantują nienaruszalność dema 
kacyjnej linji tak ze swej strony, jako- 
też ze strony Krasnowa“, 


Dlaczego zastrzelono 
p. Lutosławskiego. 


„Konłidencjonalyość powyższych 
pertraktacji” — dodaje p. Melgunow — 
była tak ściśle przez bolszewików prze- 
strzegana, że „Narodnoje Słowo" za po- 
danie wiadomości o „dodatkowych pun- 
ktach” zostało natychmiast zamknięte, 
a — „Polak Lutosławski, u którego zna- 
leziono kopję powyższych punktów, zo- 
stał rozsrzelany bez sądu, z pośpiechem 
mawet dla bolszewików niezwykłym“, 


Pan Melgunow idzie dalej i twierdzi, 
że poseł niemiecki Mirbach był fakty- 
cznym i niezmiennie czynnym opiekunem 
bolszewickiej czeki przy pomocy której 
usiłował „niszczyć ententofilów, zwła- 
szcza wśród oficerów dawnej armji car- 
skiej. „W gruncie rzeczy — mówi autor 
— żyliśmy w Moskwie (1918) pod „opie- 
ką“  niemiecko-bolszewickiego kontr- 
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Gdy ziemia drży 
pod nogami. 
Straszliwe chwile żywioło- 
wej katastrofy w St. Zjed- 


noczenych. 


Od końca 18 wieku nie było tak 
silnego wstrząsu o podłożu 
wulkanicznym. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 

Waszyngton, 3 marca. 

Trzęsienie ziemi, które miało miejsce 
w nocy z niedzieli na poniedziałek było 
powodem wielkiego niepokoju na eałym 
wschodnim brzegu Stanów  Zjednoczo- 
nych. 

Według mniemania znawców cem 
trum trzęsienia jest oddalone o tysiąc ki- 
lometrów od Waszyngtonu, 

Tak silnego trzęsienia ziemi nie pamię 
ta Ameryka od końca 18-e5o wieku, Ob- 
jęło ono dziewiętnaście stanów, od Mai. 
ne do Colorado i od Kanady do południo 
wej części Karoliny, Jednak nigdzie trzę 
sienie nie wyrządziło znacznych szkód, 
Najsilniej odczuto wstrząsy w New Jorku 
gdzie nawet na najwyższych piętrach 
lampy ruszały się, a obrazy spadały ze 
ścian. Trzęsienie trwało godzinę z małe- 
mi przerwami, W niektórych dzielnicach 
miasta mieszkańcy opanowani trwogą wy 
biegali prawie nie ubrani na ulicz. 

Na mieście było dużo policji, która u. 
spakajała strwożonych. | 

O podobnych rzeczach telufonują ż 
Chicago, Bostonu, Filadeltji, Baltimore, 
ysksojyajn w 'npopmds T yad 
miejscach zostąły uszkodzone połączenia 


telefoniczne, 


wywiadu.” Te rewelacje p. Melgunowa ERPE 


nie są gołosłowne, znajdują bowiem po- 
twierdzenie w „Szkicach'* generała De 
nikina, który między  iriemi notuje: 
„W Moskwie i w centralnych gubern- 
jach (1918) panuje straszny teror, zwró- 
cony zwłaszcza przeciwko  nieszczęśli- 
wemu oficerstwu. W. pogromie miaktó- 
rych orgamizacji (wojskowych) widocz- 
ną była bolszewicko-niemiecka współ- 
praca"... Rządowi hetmańskiemu, który 
w tej sprawie interpelował w Berlinie, 
vom Hintze odpowiedział, że — rząd 
cesarski wstrzyma się od represji prze- 
ciw wladzy sowieckiej, bo to, co się 
dzieje w Rosji „nie może być kwalifiko- 
wane, jako teror"; są to tylko „wypad- 
ki zniszczenia zalkusów elementu nieod 
powiedzialnego.. prowokującego niepo- 
rządki į anarchję'. „Istotnie — pisze da 
lej gen, Denikin — czy mógł rząd nie- 
miecki przeciwstawić się tym faktom, 
kiedy jego przedstawiciele w Moskwie 
starszy radca poselstwa  Ritzler ! na- 
czelnik kontr-wywiadu Muller pozosta- 
wali w najściślejszem współpracownic?- 
wie z Karachanem i Dzierżyńskim i u- 
dzielaji im adresów akcji konspiracyjnej 
przeciw,„, władzy sowieckiej”, 


« . 
Lenin, Adler i Da- 
a . 
szyński. 

W nawiasie dodać można, że i ape- 
tytom austrjackim nie była obca chęć 
wykorzystania „usłuś' Lenina. W VI 
tomie wydawnictwa moskiewskiego 
„Leniyskij Sbornik” "znajdują się doku- 
menty, dotyczące uwolniznia Lemna, 
oskarżonego o szpiegostwo (lipiec 1914 
r.) z więzienia krakowskiego za poręką 
socjalistów austrjackich, a w ich liczbie 
następujący okólnik wiedeńskiego min, 
spraw wewnętrznych z dnia 23 sierpnia 
1914 r. — „W uzupełnieniu okólnika z 
dnia 17 sierpnia o rosyjskim rewolucjo- | w 
niście Uljanowie, zawiadamia się, że 
Dr. Adler i Daszyński mogą udzielać o 
mim wiadomości  Zdayiem dr, Adlera, 
Uljanow mógłby okazać wielkie usługi 
w obecuych warunkach, Dyrekcja poli- 
cji ma o tem * zaraportować „wojennemii 


banks, Jackie Coogan i Rudolph 
VaeOZAA, 


informować mini- 


Jak 


sądowi i detalicznie 
sterstwo o przebiegu tej sprawy", 
wiadomo Leninowi, jego żonie p, Krup- 
skiej i Zinowjewowi pozwolono wówczas 
wyjechać do Szyajcarji.., 


Powyższe dokumenty i zestawienia 
jeszcze raz stwierdzają ścisłą współpracę 
niemców i bojszewików w lutym 1918 
r, gdy się rozstrzygały losy Europy, a 
może świata, Niemcy prowadzili grę 
podwójną: ma południu podtrzymywali 
hetmana Skoropadzkiego przeciwko bol 
szewikom, a w Moskwie poselstwo nie- 
mieckie z Mirbachem na czele, nietylka 

sspierało bolszewizm w jego walce 2 
EAA, lecz świadomie i czyn: 
nie korzystalo z usług armji czerwonej i 
bolszewickiej „czrezwyczajki” dla nie- 
miłosiernego tępienia żywiołów enten 
tofiliskich, a więc w pierwszym rzędzię 
oficerów dawnej armii Posyjalciej, 


Trzygwiazdy kina: Dougias Fair. 
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IRozciął sobie żyły scyzorykiem 
by napisać cyrograf, mający nań sprowadzić szczęście 


Niefortunna przygoda dwóch rozegzalto- 


wanych chłopców. 


Dwaj koledzy szkolni, 14-letni Ignaś |szczęścia, a więc „arkusz papieru, wymo 
ID, i 13-letni Herman W., synowie zna- |czony przez dni cztery w świeżym. mleku 
nych w Łodzi rodzin kupieckich byli go-|krowim”, a także pióro z białej gęsi, 


|rącymi czytelnikami „fantastycznej“ lite-| Należało tylko czekać na. ostatni 


Geść zakopiański: 
Góral: A jużźci! 


Czy klimat jest tutaj zdrowy? 
Przęz cztery 


iata nikt tutaj nie umarł 


z wyjątkiem doktora, który skonał z głodu! 
000V006EGPYDOFOSŁYPEOODYTOPODEDIYYOPOTYOPEPYEOPODOYŁOPOPOHOCCE 


Na pochyłą wierzbę i kozy skaczą. 
Administratorzy domów nakładają 
haracz ma lokatorów, 


którzy wprowadzają się lub wyprowadzają z ich 
t nieruchomości, 


Głód mieszkaniowy i Ustawa o och- 
ronie lokatorów wytworzyli anormalne 
stosunki pomiędzy lokatorami i właści- 
cielami nieruchomości, których jedynem 
dążeniem jest wyrugowanie lokatorów 
za wszelką cenę. 

Ten stam rzeczy spowodował rów- 
nież pewnego rodzaju zajeżność pomię- 
dzy najemcami i podnajemcami a dozor- 
cami domowymi i rządcami, na których 
łaskę į niełaskę są lokatorzy barzo czę- 
sbo zdani, 

Na tym tle wytworzył się cały sy- 
stem haraczy jakie muszą opłacać loka 
torzy by uniknąć szykan ze strony rep- 
rezentantów „władzy'* gospodarza do- 
mu. 

Opłaty takie są wymuszane nader 
często za czynności, które są obowiąz- 
kiem bądź rządcy, bądź dozorcy, a któ- 
rych niewykonanie ścigane jest w dro- 
dzę administracyjnej i sądowej, 


:o 


I tak np. rządcy domowi wprowadzili 


|ratury. Pochłaniali tomami awanturnicze 
| przygody Harry Peela, Sherloka Holmesa 
braz różne mniej i więcej poważne dzieła, 
| traktujące „o czarnoksięstwie, magji it, p. 
rzeczach zadziwiających”. 

Pewnego dnia kupili w jednej z łódz- 
kich księgarń pożółkłą już ód starości 
książkę, noszącą bardzo kuszący tytuł: 
„Jak zdobyć sławę, szczęście i bogactwo 
w życiu”? — czy „Przewodnik po mat- 
ni (!) życia”, Autorem tej cennej ksiażki, 
która opuściła prasę w roku 1893 w War 
szawie, jest niejalki profesor czarnej ma- 
gji i innych nauk (!) Antoni Karśniewski. 

Dla młodych chłopców książka ta sta- 
ła się jakby szczerym przyjacielem,- z 
którym nie rozstawali się nigdy: a któ- 
ry darzył ich „mądremi radami" i wska- 
zówkami, których przestrzeganie powin- 


prawem kaduka kijkuzłotowe ofiary za |no, według słów autora tej książki, spro- 


zameldowanie i wymeldowanie lokato- 
rów, aczkolwiek mają prawo jedynie do 
zwrotu opłaty za blanikiet wymeldunko 
wy. 
Opłaty te wymuszame są nawet dro- 
gą szantażu gdyż nie otrzymawszy ząda- 
nej kwoty nie chcą oni przeprowadzić 
żądanych formalności į grożą karami ad 
mimistracyjnemi, które są przewidziane 
dla osób, uchylających się od za—lub wy 

Siłą rzeczy opłaty te 'spadają całym 
ciężarem na sfery ludzi najbiedniejszych, 
mieszkających „kątem“, którzy często 
zmieniają miejsce i ia, 

Nie wątpimy iż w sprawę tę wejrzą 
władze administracyjne i policyjne i win 
ni takich nadużyć poniosą zasłużoną ka- 
rę obok pozbawienia ich prawa admini- 
strowamia  mieruchomościami,  —a— 


„Podałowe” metody nania w okol ponsabel le A. 


Nauczycielka uderzyła 


uczenicę tak silnie, że nadwyrę- 
żyła jej rękę. 


Kilkakrotnie już podnosifiśmy spra- | w czasie lekcji śpiewu uczenicę Eugenję 
wę qniepedagogicznych stosunków w nie-| Patorę liniejką tak silnie w rękę że spo 


których szkołach powszechnych, zwła- 
szcza na peryferjach miasta, 

Nie znamy względów jakiemi. się kie 
ruje inspektorat szkolny przy łagodnem 
traktowaniu wszelkiego rodzaju wykro 
czeń przez poszczególne jednostki z gro 
na nauczycielstwa szkół powszechnych 
lecz stwierdzić musimy iż skutki tego 
nie daty długo na siebie czekać, 

Raz po raz mamy dò zanotowania 
smutne fakty bicia przez nauczycieli u- 
czenic, niewłaściwego traktowania ich 
i. t, d. 

W ubiegłym tygodniu fakt taki zdarzył się 
w szkole powszechnej ur. 47 przy ul. Ma 
rysińskiej gdzie nauczycielka uderzyła 


=== Gala Filharmonii 


MISTRZ 


kasie Filkhzrmonji. 


VEPARALA Po VOR RA 


. Bilety w 


+ 


GRA 


| 


s Jutro o godz. 8.30 wiecz. GRAH 


$ ) BE _ PNS 
|DAaTCe WIC Z : 
u Koncert Jubileuszowy » 
Nie powinno nikogo zabraknąć 


Ie ję (b; PRAC Me 


wodowało to nadwyrężenie kości obrzęk 
i stan zapalny, co stwierdzome zostało 
przez lekarza urzędowego dra Nowic- 
kiego. 

Charakterystyczne jest, iż gdy zwró- 
cono się ze skargą do głównego opieku 
na szkoły p. Jana Olaty nietyjko że od- 
mówił on interwencji w tej sprawie ale 
wręcz oświadczył... iż nauczycielstwo 


robi łaskę że uczy dzieci proletariatu! 
Fakty te mówią same za siebie, to 
winny ingerować w tej sprawie, podej- 
mując jednocześnie akcję sanacyjną w 

amormalnych stosunków. —bor— 

Dr. med. | Lokale. 
pokoje z kuchnią 
i wygodami wśród 
"0 | Akuszerja i choroby| się na biuro do od 
kobiece stąpienia, Tamże do 
Śp Telefon 29-52. |teka okoła 600 to- 
SA | Przyjmuje od 9—10 mów: Oferty pod 
My „Republiki*, 88-2 
ESKE n— 
Dr. . otrzebna krawco- 
wa=krojczyni do 
Oferty sub „Wykwa: 
K ilfikowana" do „Re- 
Chtr>hy skórne | publiki*, 
i weneryczne 
|od 9—2 i od 5—8 
ADla pań osobna 


też inspektorat szkolny i rada szkolna 

kierunku uzdrowienia tych conajmniej 

| Í | | il ieszkanie cztery 

l. l UI i mieściu nadające 

Zachodnia 62. | sprzedania biblio= 

WE | poti od 4. — 9. „książka“ do adm, 

Posady. 

K i LONNOWIUJ dziecinnej konfekcji. 

żę 109—2 
Konstantynowska 12 

poczekalnia). 


peyin bezpłatną 
uczenicę do haftu 
i szycia, Sienkiewi» 
cza 102 m 2, 08-2 


wadzić na człowielca dobrobyt, szczęście 
i radość w życiu. 

Chłopcy poświęcali na czytaniu tej 
książki niemal cate dnie. * 

Dowiadywali się z niej co należy czy- 
mić, aby podobać się brumetce, a co — 
blondynce. 

— Brunetce jeżeli się chcesz podobać 
weź włos jej, wygotuj w wosku, a potem 
potłucz z cynamonem w moździeżu i wlej 
upatrzonej (!) do napoju. Wszystko potem 
będzie w porządku, 

Te i tym podobne „rady zbywali 
chłopcy obojętnie. Natomiast jedna „ra- 


da", nieomylny, jak zapowiadała książka | 


sposób zdobycia szczęścia w życiu, u- 
tlewiła chłopcom mocno w pamięci. 

Brzmiała ona, jak następuje: 

— Szczęście jeżeli chcesz w życiu zdo 
być, szczęście trwałe i w każdej dziedzi- 
nie, jedź o północy dnia ostatniego mie- 
siąca na miejsce przez nikogo nieuczęsz- 
czane i pod drzewem przystąp do czynu! 
Weź mianowicie czysty arkusz papieru, 
wymoczony przez dni cztery w świeżym 


dzień miesiąca, | 

Oczekiwanie było nerwowe, niepoko- 
jące... 

Przyszedł dzień 28 lutego. Chłopcy = 
dobyli z ukrycia wszystkie przyrządy 26 
godz. 11-ej przed północą opuścili chył- 
kiem mieszkania rodziców. i 
| Spotkali się przy zbiegu ulic Gdańskiej 
i 6-go sierpnia, Miejsce, na którem miały 
się odbyć fantastyczne misterje rozegzal 
towanych chłopców, było już również o= 
brane: aleja przed parkiem ks, Poniatow 
skiego, 

Miel coprawda początkowo zamiat 
udać się do lasu konstantynowskiego, ale 
zrezygnowali z tego planu, jako niezbyt 
gwarantującego bezpieczeństwo osobiste. 

Z zegarkiem w ręku, na który spoglą- 
dali co chwilę przy świetle zapałki, sie- - 
dzień chłopcy ma ławce w alei, oczekując 
z drżeniem w serou nadejście godziny 12. 

i Wreszcie dwie wskazówki pokryły 

się wzajem, 

Zaczyramry,, — wyszeptał jeden ż 

nich drżącemi z wielkiego wzruszenia 

wargami c 

— Dobrze — odrzekł niemniej podnie 
cony i wyprowadzony z równowagi drugi 
chłopiec. 

Ignaś D, jako starszy przystąpił pierw 
szy do „czynu”, 

Rozejrzał się wokoło — ani żywej du 
szy, Aleja spowita w mrokach nocy nie 
odezwała się ani jednem szeptem. 

Chłopiec wyjął z kieszeni spreparo- 
wany według wskazówek autora książki 
o szczęściu — papier, gęsie pióro i poło- 
żył na ławoe. Sam zaś stanął nad ławka. 
W ręku błysnęło ostrze małego scyzoryka 

Chwila wahania i zimna stal wślizgnę- 
ła się w ciało lewej ręki ponad dłonią. 

Krew bluzgnęła z przeciętej żyły. 

Chłopiec nie wziął pióra gęsiego do rę 
ki, by przystąpić do pisania „cyrografu”. 

Silne zdenerwowanie, wywołane niea 


— 


mleku: krowim i piórem, wyskubanym z|powszedniością i grozą sytuacji, widok 


białej jak śnieg gęsi a maczanym we krwi | krwi, tryskającej obficie z rany — wszyst 

lewej ręki, wypisz słowa następujące:|ko to tak nań podziałało, że, straciwszy 

„Czy będzie to duch dobry, czy zły duszę | przytomność, runął jak długi na ziemię, 

mu na własność oddaję dla życia długiego| Przerażony jego spółtowarzysz widząc 

szczęścia trwałego i radości wiecznej a padającego kolegę, począł rozpaczliwym 

ciągłej”. Cyrogra ten po napisaniu zakop głosem wzywać ratunku, 

pod drzewem owym w dole lewą ręką wy Szczęściem wracał wtedy do domu p. 

grzebanym bez pomocy żelaza, które tyl B. ongiś sanitarfusz w armji rosyjskiej. 

ko mieszczęście sprowadza. Żyć będziesz| Usłyszawszy krzyk, podążył szybko 

lat 100 miesięcy 8 dni 26, Szczęście, po-|na miejsce wypadku. 

wodzenie i radość w życiu cię czekają. Widząc chłopca z rozciętą ręką mie za 
Bezkrytyczne a rozegzaltowane móz. | stanawiał się długo 

gi chłopięce wchłonęły w siebie tę „zba- Nałożył mu prowizoryczny bandaż ż 

wienną” radę, podartej naprędce bielizny i przywoław 
Chłopcy postanowili zdobyć szczęś- | szy dorożkę, odwiózł niefortunnego a śle- 

cie i długi żywot za wszelką cenę. Świę- | pego wykonawcę rad „profesora magji” 

cie wierzyli słowom, zawartym w owej| do domu. 

książce, która stała się dla nich niemal Jak się dowiadujemy stan chłopca 


talizmanem. jest bardzo poważny, nie budzi atoli cba 
Po kilku dnóisch miefi już gotowe wsze! |wy o jego życie, à 
kie rekwizyty, potrzebne do zdobycia Er. | PE 
:0: 
Pod wpływem alkoholu usiłował podpalić 
mieszkanie, 


a gdy zabrano mu zapałki chciał popełnić samobójstwo 


Rodzina pijaka w obliczu niebezpie- 
czeństwa wszczęła alarm, który zwabił 
sąsiadów i ci udaremnili podpalenie, od 
serając pijakowi zapałki. 

Zdeprawowany spotkanym oporem 
Zarębowski usiłował otruć się jakimś 
płynem, lecz dzieci przeszkodziły mu. 

Zawiadomiony 2 kom. policji, wysłał 
na miejsce swych funkcjonariuszy, któ- 
rzy zaprowądzili szaleńca do komisar- 
jatu, gdzie przebywał aż do wytrzeź- 
wienia. Gb) 


Przy ulicy Kilińskiego 
rodzina Zarębowskich 
dzieci. 

Władysław Zarębowski jest alkoho- 
likiem, to też często wraca dó domu w 
stanie pijanym i wyprawia różne burdy 
alarmując sąsiadów. 

Onegdaj Zarębowski, jak zwykle, 
przyszedł do domu pijany i w trakcie 
wszczętej awantury potłukł sprzęty do 
mowe, a następnie podszedł do łóżka i 
usiłował podpalić słomę w stenniku. 
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Byt miejskiej śalerji sztuki. 
Galerja może utrzymać się jedynie przy poparciu miasta. — Malarze, którzy biorą 
wielkie sumy za bohomazy. — Kradzieże obrazów w galerji = > 


Na porządku dziennym czwartkowe- 
éo posiedzenia rady miejskiej znajduje 
się między innemi sprawa podwyższenia 
subwencji miejskiej galerji sztuki: Uwa- 
żając rozwój a tembandziej byt tej wy- 
soce poważnej dja Łodzi placówki za 
alfę i omegę kulturalnego rozwoju mia- 
sta, współpracownik „Expressu“ — 
zwrócił się do dyrektora miejskiej ga- 
lenji sztuki z prośbą o udzielenie mu bliż 
szych informacji na temat obecnej jej 
działalności, 

— Mija blisko rok — zaznaczył w 
odpowiedzi dyr, Dąbrowa — od chwili, 
kiedy na terenie Łodzi rozpocząłem swą 
działalność, Ten okres czasu przekonał 
mnie że mimo trudnych warunków w Ło 
dzi mogła nie tylko powstać ale również 
i utrzymać się placówka tej miary co 
galerja sztuki, Z prawdziwą przyjemno- 
ścią stwierdzić muszę, że galerja zjed- 
mała sobie wielu zwolenników, czego 
dowodzi choóby wzrastająca stale Írek- 
wencja, 

— (zem pan dyrektor tłomaczy ten 
wzrost frekwencji? 

— W pierwszym rzędzie różnonodno 
ścią wystaw. Specjalną bowiem uwa- 
ge zwracam na różnonodność kierunków 
i szkół malarskich, Pozatem pewną siłę 
atrakcyjną posiada czytelnia czasopism 
która dla niewyrobionych artystycznie 
łodzian stanowi niejako szkołę przygo- 
towawczą do bardziej szczegółowych 
studjów nad sztuką plastyczną. » 


2 


„Wyciąć i wywiesić 
w kuchni! 


W jednem z pism warszawskich tt- 
kazał się artykulik, poświęcony budże- 
towi domowermu. 

W obecnym czasie, gdy wszyscy 
prawie narzekają, że wydatki na utrzy 
manie są znacznie większe, niż pensja 
na to pozwala — warto przytoczyć pro 
jekt budżetu domowego, opracowany 
przez pana W. K. 

Za podstawę do swych obliczeń u- 
waża pan K. rodzinę, złożoną z czterech 
osób, rozporządzającą dochodem 370 
złotych miesięcznie. 

Pan K. proponuje owej rodzinie, zło- 
żonej z 4-ch osób, aby wydatki swe u- 
normowała w sposób następujący: 

1) Komorne i świadczenia — zł. 30 
(miesięcznie) 


2) Remonty i porządki —zł. 5 
(miesięcznie) 
3) Opał, światło etc. — zł. 20 
(miesięcznie) 
Razem — zł. 55 
1) Pieczywo r: . 
(dziennie) zł. 0.60 (miesięcznie) zł. 18.— 
2) Nabiał 


(dziennie) zł. 0.70 (miesięcznie) zł, 21.— 
3) Mięso i tłuszcz 

(dziennie) zł. 2.50 (miesięcznie zł. 75— 
4) Jarzyny i legum. ę 

(dziennie) zł. 0.90 (miesięcznie) zł. 27.— 
5) Cukier, herbata, kawa itd. 

(dziennie) zł. 0.55 (miesięcznie) zł. 16.50 
6) Różne 

(dziennie) zł. 0.75 (miesięcznie) zł. 22.50 


SRzU W mi ak 


—A co sądzi dyrektor o publiczno- 
ści łódzkiej? 

— Element bezwarunkowo podatny, 
przy dłuższej bowiem „pracy'* można go 
będzie sztuką zaiyteresować w dosłow- 


mem znaczeniu, Mam tylko pewne za-k 


strzeżenia co do rodzimego, ścisjej mó- 
wiąc łódzkiego odłamu t, zw, pseudo- 
malarzy, Są to przeważnie ludzie bez 
talentu o wyolbrzymionych ambicyj- 
kach, Wolny od swych codziennych za- 
jęć czas spędzają oni na „ćwiczeniach 
artystycznych“, Spłodzone w ten sposób 
bohomazy starają . się spieniężać. Ze 
względu ma niski stosunkowo poziom 
erudycji artystycznej łodzian, znajdują 
się bardzo często łatwowierni, którzy za 
te ramoty płacą „śrubemi* pieniędzmi, 

— Jak się przedstawia obecnie finan 
sowa sytuacja galerji? 

— Dotychczas mimo ciężkich warun- 
ków wiodło mi się o tyle dobrze, że mo- 
głem powiąząć koniec z końcem, Mam je 
dnak wrażenie, że irekwencja w galerji 
nieco osłabnie, Wpłynie na to ogromna 
popularność _radjoteleionji, która dia 
bywalców galerjj staje się z dnia na 
dzień rzeczą coruz bardziej powszednią, 


Przewidując właśnie ten zwrot na 
gorsze, chciałbym byt galerji oprzeć na 
żelaznej podwalinie budżetu miejskiego, 
tembardziej że zamierzam stworzyć w 
przyszłości stałą wystawę z działem 
retnospektywnym, 1 


Wywiad „Expressu“ z p. dyrektorem Dienstl-Dąbrową. 


Mam już obietnicę dyrekcji państwo | tu z prośbą o przyznanie mi miesięcznej 


wych zbiorów antystycznych w sprawie 
dostarczenia tej przyszłej wystawie 
dwudziestu pierwszorzędnych dzieł re- 
windykkowanych z Rosji 
Obietnica ta zrewindylkowaną będzie 
wówczas kiedy magistrat zć swej strony 
złoży gwarancję, że byt wystawy opar- 
ty będzie na trwałej podstawie, i całko- 
wicie uniezajeżniony od przedsiębior- 
czości jej dyrektora, Dyrekcja państwa 
wych zbiorów artystycznych domaga się 
pozatem utworzenia specjalnego fundu- 
szu zakupów, oraz zabezpieczenia od 
wypadków kradzieży, Muszę bowiem 
z przykrością zaznaczyć, że kradzieże 
obrazów wystawionych w galerji pięcio 
krotnie miały już miejsce, Trudno więc 
wymagać, abym sam miał ponosić wy- 
łączną odpowiedzialność į płacić wyso- 
Dla ilustracji mej przykrej sytuacji 
pod tym względem przytoczę panu bar- 
dzo charakterystyczny fakt, który przy 
trafił mi się przed kilku miesiącami, 
Muzeum wielkopolskie zamierzało po- 
wierzyć mi zbiorową wystawę retrospek 
tywną wartości pół miljn, zł. Nie sko- 
rzystałem z okazji, gdyż poprostu nie 
chciałem przyjąć na siebie zbyt wielkiej 
odpowiedzialności. Powracając jednak 
do rzeczy, muszę panu zakomunikować, 
że w celu zasilenia sknomnych fundu- 
szów galerji zwróciłem się do magistra- 


węszenie, 

Nic nie robią po całych dniach, leez 
włóczą się od jednej kawiarni do drugiej, 
od jednego stolika do drugiego, podsłu- 
chują, o wszystkiem się dowiadują, na 
wszystkich mają oko i wiedzą co się 
dzieje w każdym kącie miasta, 

Ludzie tacy nie cieszą się ogólną sym 
patją, każdy bowiem lubi mieć swoją ta- 
jemnicę, o której niktby nie wiedział, 

Dlatego ludzi takich nazwano popro- 
stu, bez ceremonji „psami”', 

Właściwie bowiem węszenie jest to 
czynność bandzo przez psi ród poważa- 
ma. — 

Pies, przechodząc spacerkiem przez 
ulicę zagląda do wszystkich bram, wsu- 
wa łapkę do rynny, węszy na wszystkie 

str rmy, obwąchuje przechodniów, jak- 
gdyby w każdej sprawie miał coś do po- 
wieġzenia. 

Mordka Berkowicz, właściciel jatki 
z mięsem miał dwa pieski, 

Nie znam się na piękności wogóle a 


ge więc w 
3) 
4) Zdrowie 


tej sprawie wydawać sądów, 


(miesięcznie) zł. 30.— 


(miesięcznie) zł. 5— 
5) Wydatki: kultur. - rozrywkowe 

(miesięcznie) zł. 15— 
6) Wydatki społecz. - filantrop. 

(miesięcznie zł. 5— 
7) Oszczędność l 
(miesięcznie) zł. 15.— 


Razem = ea az 
(dziennie) zł. 6. — (mies.) zł. 180.— Razem zł. 135— 
1) Ubranie Czy nie należałoby pana K. ncało- 
(miesięcznie) zł. 50.--|wać na środku ulicy Piotrkowskiej za 

2) Służba to, że w sposób tak prosty rozwiązał 
(miesięcznie) zł. 15—lwreszcie palące zagadnienie bytu ro- 


kazano na zaplacenie 


Kany. 


przypuszczam jednak, że dwa psiaki pa- 
ma Berkowicza cieszyły się ogólną sym- 


zarówno właściciela jak i klijente- 
li, gdyż cały prawie dzień spędzały w 


milczy, 

Doszedł jednak do naszej wiadomości 
fakt następujący: 

Pewnego dnia, gdy pan Berkowicz 
zajęty był klijenteją, dwa psiaki przywę 
drowały do jatki i poczęły obwąchiwać 
leżącą na taburecie pieczeń, 

Klijentesa pana Berkowicza zareago- 
wała odpowiednio na nieprzestrzeganie 
warunków hygjenicznych przez właści- 
ciela jatki i o fakcie tym zawiadomiła 
policjanta, który spisał odpowiedni pro- 
bokół, 

W sądzie Berkowicz do winy się nie 
przyznał, gdyż, jak zeznawał, w czasie, 
gdy psy obwąchiwały mięso, zajęty byl 
rąbaniem cielaka, wobec czego nie mógł 
zauważyć co się wokół niego działo, 

Sąd skazał jedryak Mowdkę Berkowi- 


Juris, 
MAJWTSZ WY z 


manyt 


TTK: 
m Á, 


fakturzysty, 
dziennikarza, literata i tych wszystkich 
których pensja nie pozwala na zarowie 
ofiarować więcej, niż 5 złotych miesię- 
cznie, choćby się nawet w jednym ty- 
prodniu zachorowało (nie daj Boże!) na 
tyfus, biegunkę, dyfteryt i szkarlatynę. 

Projekt pana K. nie jest jednak zupeł 
nie kompletny, brak bowiem w nim od 
powiedzi na następujące pytania: 

— „Gdzie można znaleźć malarza, 
murarza i kobietę do sprzątania za 5 zło 
tych, żeby przeprowadzić remont w 
mieszkaniu? 

— „Jak zapobiec walkom bratobój- 
czym w rodzinie, skoro za 60 groszy 


subweneji w wysokości 500 zł. Dotych- 
czas bowiem otrzymuje rocznie 2 tys, 
zł, co wobec stosunkowo sporych kosz- 
tów administracyjnych (personel) jest 
sumą znikomą, 

Pomoc rządowa (depart sztuki) ogra 
niczyła się do jednorazowej subwencji 
w wysokości 500 zł, 

— Czy dyrektor przygotowuje już 
BE pod przyszłą stałą wystawę miej- 
Ską 

— Owszem, Zapoczątkowałem ju? 
fundusz zakupów. Teraz kolej na mia- 
sto i kolekcjonerów łódzkich, którzy dla 
dobra miasta i kultury jego, powinni po 
siadane dzieła złożyć w depozycie przy 
szłej wystawy, Sądzę, że to w najkrót- 

Na tem zakończyłem swą rozmowę 
z dyr. Dąbrową, nie chcąc mu zabierać 
drogiego czasu, zwłaszcza przed otware 
ciem nowej wystawy malarskiej, 

White, 
hey) , 

Miejska galerja sztuki urządzać be- 
dzie w czwartki każdego tygodnia wie- 
ozotki literackie. 

W bieżącym tygodniu dyr. Dienstl. 
Dąbrowa wyśłosi prelekcje n, t. „Este- 
tyka mieszkania” i art. malarz Laszen- 
ko m t: „Grób Tutankhamena", 

Pani H, Starska recytować będzie 
wyjątki kilku utworów literackich, 


Garbani, 
dyrektor wszechświatowego 
związku poczt. 
TOREDSSRYCY ETEL E UTAH 


Kto poprosi o rączkę, 
która potrafi zabić wołu? 


Spokojny i pozornie konserwatywny 
Grudziądz zyskał w tych dniach osobli 
wość w dziedzinie emancypacji kobiet. 
Oto no odbyciu przepisanej praktyki i 
zdaniu egzaminu cechowego przed ko- 
misją, wpisana tam została na listę wy 
kwalilikowanych czeladników rzeźnic= 
kich młoda p-na 5. Pisma pomorskie 
podnosząc ten fakt, dodają, że świad- 
czy to dobitnie o rozwoju społecznem 
tamtejszych niewiast i ich prawdziwem 


pół bochenka 
chleba, a każdy z członków cztęrooso- 
bowej rodziny chciałby zjeść kolacię? 

— „Częgo uczą w szkole, która za 
dwóch uczniów pobiera miesięcznie 30 
złotych i daje jeszcze uczniom książki, 
kajety, pióra, stalówki i atrament? 

— „Jak wygląda służąca za 15 złos 
tych miesięcznie? Czy ma ręce i nogi, 
bez których przecież przy pracy nie mo 
żna się obejść. 

Bez odpowiedzi na powyższe pytania 
projekt pana K. nie może mieć praktycz 
iego zastosowania, chyba w kraju lili- 
putów. Bolski. 


„EXPRESS WIECZORNY”. 


Pod siecią szpiegowską. 


Wróg czyha na tajemnice nasze z za dancingowych 
stolików, z objęć damutek półświatka, wyłania się 
z strugi pieniącego się szampana. 


Od chwili, kiedy Polska stała się 
politycznym ośrodkiem, zwróciły na 


o swoich sprawach urzędowych, z cze 
go szpieg zawsze potraii wyłowić inte- 


nią baczniejszą uwagę sztaby genera|l-|resnjące go informacje. 


ne i dyplomatyczne biura wywiadow- 
cze rozmaitych państw. 

Skutkiem tego namnożyło się szpie 
gów, działających na szkodę Polski za 
pieniądze z wrogiej kieszeni. 

Szpiegostwo przybiera najróżnorod 
niejsze pozory, któremi stara się osło- 
nić swoją robotę. 

Praktyka jednak nauczyła poszuki- 
wania szpiegów przedewszystkiem tam 
gdzie mogą oni drogą zbliżenia z funk- 
cjonarjuszami państwa wydobywać z 
nich tajemnice wojskowe i dyplomaty- 


KOBIETY I ALKOHOL. 

Pośrednikami w tych operacjach są 
kobiety i alkohol. 

Znany z historji różnych wykry- 
tych organizacji szpiegowskich sposo- 
by, jakich chwytają się agenci, by skap 
tować osoby, mogące im ułatwić ak- 
cię wywiadowczą. 

Wynajmują do tego kobiety, naj- 
częściej z półświatka; te wciągają upa 
trzonego oficera czy urzędnika w hu- 
laszcze życie. 

Ofiara nie spostrzegając celu tych 
zabiegów, o ile jest pozbawiona podej- 
rzliwości nieraz pod wpływem alko- 
holu lub uniesień miłosnych opowiada 
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Bywa znacznie gorzej, jeżeli otoczo 
ny misterną siecią szpiegowską funk- 
cjonarjusz państwa jest człowiekiem 
słabej woli. 

Fulaszcze życie rujnuje go mate- 
rialnie. 

I oto znajduje „przyjaciół, dających 
mu grubsze pieniądze w formie poży- 
czki, na zwrot której liczyć nie może. 

Z ruiną materjalną idzie w parze 
ruina moralna i człowiek przedtem nie- 
skazitelny staje się zdrajcą Ojczyzny, 
sprzedającym tajemnice państwowe za 
srebrniki. 


NOCNE DANCINGI. 


Jak już podkreśliliśtny wyżej dzieje 
się to pod wpływem alkoholu i kobiet 
lekkiej konduity. Nic więc dziwnego, 
że najwygodniejszym terenem działal- 
ności szpiegowskiej są Świątynie Ba- 
chusa — nocne dancingi. 

W tych murach, gdzie się leje szampan 
płyną pieniądze, czyha na naszą niepo- 
dległość szpiegostwo. Pod płaszczy- 
kiem niefrasobliwej zabawy knują się 
wrogie intrygi, planują różne podstępy. 

Jeżeli nasze młode państwo jest po- 
kryte siecią szpiegowską — mało po- 
może przerywanie tej sieci. W środku 
jest pająk, co ja naprawi. Jedynym 
środkiem słusznyr" jest odnalezienie 
tego pająka i zniszczenia jego kwatery 
głównej, skąd rozchodzą się wszyst- 
kie nici. 

Dziwić się należy, że dolyclczas 
nie poczyniono energicznych kroków 
celem zlikwidowania takiego centrum 
szpiegowskiego. 


CENTRALE SZPIEGOWSKIE. 


ciekawą byłoby rzeczą dowiedzieć 
się, kto pozwala na otwieranie nocnych 
dancingów osobom zawodowo zajmują- 
cym się szpiegowstwem? Kto był tak 
lekkomyślny by pozwolić na powsta- 
nie instytucji, a priori podejrzanej? Wię 
cej, bo instytucji zasadniczo zbędnej. 
nłatwiającej odpłvw polskich pieniędzy 
do cudzej kieszeni. 

Opinia publiczna domaga się od 
władz bezpieczeństwa zwrócełia bacz- 
iiejszej uwagi na złote bonbonierki, 
których niechlujne wnętrze kryje pic- 
kielną maszynę szpiegostwa. 

Jeżeli piszemy o tem, to tylko z te- 
go powodu, że wróble na dachach już 


Dr. Heda Sharawi-pasza, przywódczy=|o term ćwierkają i że jest to juž tajem- 
ni narodowego ruchu Kobiecego w E- |nicą poliszynela, 


zipcie, któremu poświęciła nie tylko 
swój czas, ale i całe mienie. 


JERZY RZĘCKI, 


pee 


\Doprawdy, każda gościnność i każ- 


da tolerancja ma swoje granice. 
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* Kryminalny romans kinematograficzny. 


— No, wstawaj już, wstawaj, nędzni- 
kual — rzekła, triumfując i uśmiechając 
się pobłażliwie -- wiedziałam, że się to 
tak skończy... Ośmielisz się jeszcze kie- 
dyś, niewolniku podły, proponować mi 
coś podobrrego?... 

— Nie — wyszeptał i zagryzł wargi. 

— No, pamiętaj — rzekła Manjusia 
i usiadła na kanapie, —A teraz chodź 
tu i słuchaj: raz na zawsze sobie wyper- 
swaduj, żebym miała ci dostarczać pie- 
niędzy,. Jeśli, po tem wszystikiem, coś 
mi śmiał zaproponować, jeszcze z tobą 
wogóle rozawiam i chcę żyć z tobą na- 
dal, to dlatego, iż takie to już twoje 
psie szczęście, że mi się podobasz... Ina- 
czej, możesz być pewny, że już jabym 


umiała kazać cię zakatrupić za wyrzą- 
dzoną mi obelgę.. Ponieważ wszakże 
żyć z czegoś musimy, więc mam taki 
plan.. Początkowo, chciałam, abyś ty się 
postarał dla mnie o pieniądze, mniejsza 
o to jaką droga, ograbiłbyś kogoś, ukradł 
stałszował weksel, zdefraudował, mniej 
sza o to.. Ale ja już czuję, że ty jesteś 
miedorajda., Zresztą, przy takiej robocie, 
to się nawet największy spryciarz łatwo 
może zasypać., Tymczasem ja bynaj- 
mniej sobie tego nie życzę... Jeśli się 
zasypiesz weznią cię do ciupy i pozba- 
wią mnie ciebie., więc to wszystko dla 
mnie nie interes, bo chcę cię mieć dla sie 
bie i to stale, Mam więc inną myśl. Nie 
będę już naciągać na pieniądze bogatych 


p nek. DEO NcnÓEÓ n, 
Okrwawione obcięte palce 


świadczyć mają o niewinności więźniów. 


Catą prasę francuską obiegła sensa-|przechwałek żadnej wagi, kiedy jednak 
cyjna wiadomość o wypadku, poraz. pierw |mazujutrz odwiedził więzienie, podszedł 
szy zanotowanym w dziejach francuskie-|doń jeden z więźniów 1, kładąc na stołe 
go sądownictwa. okrwawiony palec, odcięty co tylko ze 

Niedawno temu aresztowano w mie-|swej prawej nogi, oświadczył: 
ście Doirnais 28 członków miejscowego| — Panie prokuratorze, Mam zaszczyt 
robotniczego związku syndykalistów-re- | wręczyć panu palec, który sobie odcią- 
formistów pod zarzutem uczestnictwa w łem, Jeżeli są zechce -ognie nadal, 
zorganizowanym masowym napadzie na każdy z mońch towarzyszy panu po 
mityng komunistyczny. dobny upominek, 

Oskarżenie opierało się na bardzo| Nazajutrz dozorca więzienny wraż 
kruchych podstawach, tak, iż aresztowa- |z porannym raportem złożył na stole pro 
ni byliby napewno wkrótce odzyskali | kuratora dwa świeżo odcięte palce od 
wolność, gdyby nie zakulisowe wpływy|nógi był to dalszy ciąg oryginalne: de- 


/ 


komuny, mającej w Doirnais wyjątkowo |monstracfi. 


silną pozycję. 
W dwa tygodnie po uwięzieniu, jeden 
z aresztowanych rozpoczął „głodówkę, 
ale nie znalazł naśladowców wśród swo- 
ich towarzyszy, którzy wysłali do proku- 
ratora pismo z żądaniem uwolnienia ich 
z aresztu. W piśmie tem zaznaczyli, iż 
więzieni są bezprawnie i uroczyście za- 
pewnili władzę, że zdołają odzyskać wol- 
ność, 
Prokurator nie przywiązywał do tych 


Tego samego dnia wszyscy aresztot 
wami w związku ze wspomnianym napa- 
dem w liczbie 28, odzyskali wolność. 


IIB WEŃ z, 


KRRNNHNANNINKEI 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ“. 


Karnawał w Japonji: gejsze tańczą na ulicy... 
oema ZET PSOE” T 


frajerów, przeciwnie postaram się nabie 
rać facetów biedniejszych, niby na mi- 
tość.. Taki z braku funduszu odrazu bę- 
dzie musiał coś -przeskrobać, Wówczas 
weźmiemy go do siebie i postaramy się 
go ukrywać, Po trochu zwerbujemy so- 
bie kilku takich ananasów, i oni będą na 
nas robić.. Zresztą, im to się będzie o- 
płacać, bo przecież całego zysku odbie- 
rać się im nie będzie. Moja rola polegać 
będzie głównie na dawaniu pomysłów i 
ukrytem prowadzeniu całego przedsię- 
biorstwa. Ale nie myśl, że ty będziesz 
zupełnie próżnował., i dla ciebie znaj- 
dzie się robota, Potrzeba nam będzie za- 
wsze też kilku takich zawodowych fo- 
buzów w rodzaju tych dwóch, którzy ci 
pomagali przy Zdzisiu, Masz znajomości 
w tej sferze, postaraj się więc wyzyskać 
je dla naszych celów. Dziś wieczorem 
jeszcze obejdziesz wszystkie knajpy na 
Rycerskiej, ma Krzywem Kole i Wązkim 
Dunaju, innego dnia pójdziesz w okolice 
Wolskiej, na Karolkowa, innym razem 
w kierunku Okopowej lub na Czernia- 
ków, w każdej dzielnicy będziemy mu- 
sieli mieć swoich ludzi, Będziesz przytem 
wybierać typy najodpowiedwiejsze, iklku 
wybierać typy najodpowiedniejsze, kilku 
szym wyrazie twarzy; postaraj się zna- 
lezé takich, którzyby ewentualnie mogli 
po pewnem wyszkoleniu odgrywać rolę 


gentlemanów. Ja ze swej strony tegoż 
wieczoru będę sama w Oazie, potem na 
imrych dancigach, wszędzie sama, aby 
przyciągnąć najliczniejsze rzesze amato- 
rów. Będę się starała tym razem kap- 
tować sobie ludzi z najlepszego towarzy- 
stwa i to w tem sposób, abym mogła lam 
bywać i upatrywać, gdzie można będzie 
jaką lepszą robotę zrobić, Jeśli się na- 
sze przedsiębiorstwo pomyślnie będzie 
rozwijać, to rozszerzymy je i na inne mia 
sta, zwłaszcza nałódź, gdzie mam mnó- 
stwo znajomych i gdzie mój nagły po- 
wirct wywołałby olbrzymią sensację, Sto 
priowo założymy filje w Zakopanem i 
Sopocie; są to miejscowości, w których 
można się grubo pożywić.. A więc, Toz- 
poczynajmy formowanie mojego szłabu! 
Ty zapoczątkujesz moją świtę i moje 
szeregi zbrojne, piastując najzaszczyłajej 
szą rangę kochanka osobistego królew- 
skiej mości Marji Pierwszej... — No, jak 
ci się mój plan podoba 

— Mańka! — krzykną Kazio — tyś 
wie kobieta a genjusz! Pójdź, złoto moje, 
póki nie mam złota brzęczącego, niech 
cię choć wytargam ża te twe złote kę- 
dziory, Mańka ty moja, złota Mańka! 

— A wiesz, że to naprawdę ładnie 
brzmi: „Złota Mańka". Tak będziecie 
nazywać lsrólowę swoją, przyszli moż 


poddani!.., (d. c, n.) 
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Pomimo to, wieczorem rozeszły się 
pogłoski, żę fabryka dnia 3 maja będzie 
nieczynna. Na skutek tego robotnicy 
(następują dwa nazwiska) udali się do 
resursy, do szefa wydziału mechanicz- 
nego inżyniera Steinchardta i zapytali 
go w obecności korespondenta, dlacze- 
go p. Nikodem zakazał w kotłowniach 
nie buczeć w dniu 3 maja. Inżynier 
Steinchardt odpowiedział im na to, że 
dyrektor zakomunikował, iż kotły i ma 
szyny iutro nie mogą być czynne, gdyż 
mogłoby dojść do rozlewu krwi. 

Po wyjściu z resursy jeden z robot- 
ników opowiedział to, co usłyszał od in 
żyniera Steinchardta kilku robotnikom, 
a między innemi i robotnikowi X., któ- 
ry zaniepokojony tą wieścią udał się 
wieczorem do urzędników fabryki p. 
Konzona i Grąbczewskiego z prośbą, by 
nie dopuścili do rozlewu krwi bratniej, 


Napad na p. Konzona. 


O godzinie dwunastej w nocy pp. 
Grąbczewski 1 Konzon, skłonieni przez 
X. udali się do fabryki. 

Nie doszedłszy do żadnego porozui- 
mienia pp. Konzon i Grąbczewski wraz 
z Grabjańskim wrócili z powrotem do 
portjerni. W drodze powrotnej gdy na 
chwilę p. Konzon się odsunął na bok, 
jakiś drab doskoczył do niego i przyło- 
żył mu rewolwer do głowy. 

Tylko interwencji Grabiańskiego, 
który napastnika odsunął, p. Konzon za- 
wdzięcza życie. 

Należy zauważyć jeszcze jedno, że 
gdy p. Grąbczewski prosił robotników 
by nie dopuścili do rozlewu krwi, jeden 
z tłumu krzyknął: „dziś jednych, a pana 
jutro spotka kula“. 

Aby wyświetlić, jakim sposobem do 
fabryki dostali się ludzie obcy i uzbro- 
jeni, należy dodać następujące: Stróż 
Miszta, widział jak kilkudziesięciu ludzi 
obcych i uzbrojonych wchodziło wie= 
czorem przez portjernię pluszowni do fa 
bryki. Gdy portjer Kubski zapytał się 
ludzi tych dokąd idą i kto im pozwolił, 
odpowiedzieli, że dyrektor ich wezwał, 
na dowód tego zażądali, aby portjer za- 
telefonował do dyrektora. Portjer zate- 
lefonował, otrzymał odpowiedź, że robo 
tników tych wpuścić można. Świadka- 
mi tego faktu byli Wincenty Jesionka i 
stróż Miszta. 

Po wejściu na plac fabryczny łudzie 
pwi udali się do warsztatu oddziału elek 
trycznego, gdzie był ich zborny punkt. 
W obecności inżyniera tego oddziału p. 
Walickiego, tutaj reszcie, niemającej 


broni została rozdaną, potem pogaszo- 
no Światła; inżynier Walicki wyszedł z 
warsztatu i z tegoż warsztatu były roz 
syłane w różne strony fabryki gromad- 


ki uzbrojonych ludzi, którzy zdejmowali |raz na zawsze podobne 


bratobójczego, jako to (następują 3 na- 
zwiska), na co się własnoręcznie podpi- 
sują i gotowi są do poparcia niniejszego 
Żądania użyć wszelkich środków, ażeby 
wypadki nię 


sygnałowe gwizdki, a rano wygaszali i| miały miejsca w fabryce. 


zalewali wodą ogień pod kotłami. świad 


Cały ten referat spisany został przez 


kami owych faktów są: (Tu następuje |komisję robotniczą, która została wy- 


14 nazwisk). 


braną przez ogół robotników pracują- 


Dnia 3 maja fabryka była czynną i|cych w dniu 3 maja. 


większość olbrzymia robotników była 
przy pracy. 


Komisja, nie mając możności spraw 
dzić przeciwnej strony, nie może wy 


Powyższe wypadki aż nadto wyra- |dać o całym tym zajściu swej opinji, jak 
Źnie mówią same przez się, że cała |tylko to, że wszystkie te fakty, które 
wstrętna zbrodnia, popełniona w nocy,Są podane w niniejszym referacie; spi- 
z dnia 2—3 maja, nie była obca admini- |sane zostały na zasadzie zeznań świad 
stracji, która nie robiła nic aby zapobiec |ków, których zarząd w każdej chwili 
zajściu, a przeciwnie do pewnego sto- |będzie miał możność zbadać. Komisja 
pnia przyczyniła sir do rozlewu. krwi |przychodzi do następującej konkluzji: 


robotniczej. 


Przeto robotnicy, w ogromnej więk- 
szości chcący pracować w zgodzie, aby 
nie być narażonymi na kule przy wej- 
ściu lub wyjściu z fabryki, żądają, aże- 
by zarząd fabryczny bezwarunkowo u- 
karał winnych, wydalając ich z fabryki. 


Robotnicy żądają, ażeby zarząd fa- 
bryczny zabronił urzędnikom i maj- 
strom zajmowania się agitacją pomię- 
dzy robotnikami, zbieraniem pieniędzy 
na różne związki i przechowywaniem 
broni w obrębie fabryki, 

Przedewszystkiem robotnicy żądają 
usunięcią z fabryki inicjatorów mordu 


Zarząd iabryczny, jeżeli rzeczywi- 


ście chce prawdziwego wyjaśnienia 
rzeczy i ukarania winnych, winien bez- 
zwłocznie przysłać na miejsce delegata 
któryby się zajął utworzeniem miesza- 
nej komisji z ludzi różnych przekonań 
i zupełnie zasługujących na zaufanie, 

Uchwały tejże komisji winny być 
obowiązującemi dla wszystkich. 

Z chwilą otrzymania niniejszego re- 
feratu, a ewentualnie przysłania na miej 
sce delegata, komisja niniejsza uważa 
się za rozwiązaną i za wszelkie następ- 
Eoi mogące wyniknąć, nie odnowia- 

a, 


Ławnik sądu zasiadł na ławie oskarżonych 
Tragiczny epilog uroczystości weselnych. 


'W dniu 12 lipca 1924 r. po ukończo- 
nem weselu u Antoniego Biesiady we 
wsi Czerchów, gminy Leśmierz, powiatu 


Łęczyckiego, Leon Wieczorek, wraz z| szł 


żoną Heleną i Teodorem Karcherem sie 
dli na bryczkę, by odjechać do domu. Że 
gnający gospodarz i goście prosili, by 
Wieczorek na wiwat wystrzelił z posia 
danego bnowninga. 

Wieczorek stanął w bryczce, wyjął 
rewolwer i gdy chciał strzelić w powie- 
trze, deska w bryczce, na której stał, 
zarwała' się i Wieczorek, padając wy- 
uaa w płecy siedzącego na koźle Kar 

era, 


Strzał był śmiertelny i K, wkrótce 
zmarł, 

Sekcja trupa wykazała, że kula prze- 
a przez serce i że raną byla bezwarun 
kowo śmiertelną, 

Epilog tego zajścia rozegrał się w 
dniu wczerajszym w S, O., gdzie rozwa- 
żał sprawę powyższą sędzia Jan Zabo- 
rowski, w trybie postępowania upro- 
szczonego, Oskarżony, który piastuje ga 
dność ławnika w Sądzie Pokoju w Ozor 
kowie, nie przyznaje się do winy, Żył on 
w przyjaźni z zabitym, 

ia ie zajścia dają bardzo do- 
brą opinię o podsądnym. 


dyrów*. 


Referat ten znany jest prawie że 
wszystkim robotnikom i pokryty został 
3-ma tysiącami podpisów. 

(Następują podpisy członków komis 
sji). 


Odezwa N. P. R. 


Pò tych wypadkach ukazała się ode 
zwa N. P. R-u, w której podano nastę- 
pujące fakty: 

„Koledzy! Postawiliśmy straż w fae 
bryce, która miała czuwać nad ratowa- 
niem porządku i spokoju w dniu 1 i 3. 
maja. Jednak socjaliści celowo szukali 
z nami zaczepki, prowokując nas swym 
zachowaniem. Na kilkakrotne wezwa- 
nia naszych do rozejścia się i nie tamo- : 
wania drogi do buczka, odpowiedziano 
z tłumu strzałami skierowanemi w na- 
szą straż. Na napaść zareagowaliśmy 
należycie i opłakany wynik jest wiado- 
my. 
Po tym fakcie socjaliści sprowadziń 
kozaków do fabryki i wskazali na nie- 
których naszych kolegów, jako na spra 
wców zajść. 

Koledzy! Hańba . denuncjatorom 1 


czerwonym prowokatorom! 
z. 
* 


W odpowiedzi na to komunikat org. 
P. P. 5. wyjaśnia, że kozaków sprowa- 
dził strażnik, który się znajdował w por 
tlerni, a Łukasik przed śmiercią wymie- 
nił niektórych napastników. 


Odezwa P. P. S. 


Jednocześnie ukazała się odezwa za 
*wierckiego komitetu P. P. S. następują- 
cej treści: 

„Dla nas. wykrycie tych zbrodniarzy 
ważnym jest nie dla zemsty, ale dla te- 
go, by otworzyć oczy nieświadomym. 
Ten rozlew krwi bratniej utrwali się*w- 
powieści robotników Zawiercia. Ogół. 
robotniczy zrozumie wreszcie, że nic 
tak nie hańbi czci i godności klasy ro-' 
botniczej, nie tak nie sprzyja wyracho= 
waniom burżuazii, jak walki bratobój- 
czę jak echo ponurego kainowego „brat 
zabił brata“, które gdy raz zaciąży jak 
zmora, jak przekleństwo jakie nad ro- 
botnikami, pcha ich wciąż do nowych 
zbrodni, jeśli nie zrozumieją odrazu zna 
czenia tych wypadków, 

Niechaj ogół robotników swym spos 
kojnym zachowaniem da dowód swej 
dojrzałości i odwróci całkowitą odpo- 
wiedzialność za rozlew krwi bratniej 
na niecną zgraję burżuazyjnych prowo- 
D. c. n, 


Bezpłatna giełda pracy. 


Młody, samodzielny buchalter, bilay- 
sista, poszukuje posady wzgl; zajęcia biu 
rawego, Pracę całodzienną lub na gadai- 
ny, Waruaki altromne. Łaskawe oferty 
sub „Bobhsałter”, 


Przedstawiciel oskarżenia publiczne 
go prokurator Lewiecki popiera oskar- 
żenie w całej rozciągłości, 

Obrońca  podsądnego Władysław 
Dicksteij zaznacza, iż oskarżony nie 
mógł przewidzeć wypadki j wnosi o za 
wieszenie wykowajia kary. | 


Sędzia skazał podsądnego Wieczor- | fab 


ka na dwa miesiące więzienia, 


. 


Długcletni monter mechanik obezya- 
ny z kotłami parowemi i maszygami pa- 
rowemi, turbiny parowe połączoie z 
feneratorami wysokiego mapięcia, elek- 
tnomotory, Przeprowadza różne monta: 
żę i poprawki parowych maszyn į burbia, 

beenie poszukuje łaskawe oferty pro- 
szę qadsyłać do; Tomaszowa Mazowie: 
ckiego Leon Gożdzik poczta Tomaszów. 
Młody człowiek, kilkołetni pracownik, 
tułejszych większych firm przemyało- 
wych, z poważnemi referencjami, poszu- 
kuje jakiejkolwiek posady w kantorze 
brycznym, przy buchalterji, sprzedaży 
lub inkasowaniu, 

Dfierty nod: „Młody człowiek”, 


Re Zi SE 


fa dytać w onie awanie. 


International — Stwm 3:0 (1:0) 

Jak przed tygodniem  donosiliśmy, 
International pokonał znaną w Łodzi 
Hakoah wysokocyirowo. 

Hertha — Weisse Eli 1:1 (0:1). 

Zawody towarzyskie: Sportkub — 
Wacker 6:3 (3:3), Stovan—Bewegungs 


pilka nożna. 
Wiedeń. 


W ubiegłą niedzielę rozpoczęto w 
Wiedniu wiosenną serję rozgrywek o 


Walki atletów w cyrku. 


jj opuszczają potężnego karsea 


gdy spotka się z wytrwałym przeciwnikiem: wczoraj 
miał ciężką walkę z Sobieskim, a dziś może być po- 
konany przez Wildmana. 


Bambuła miał znów swój dobry dzień: wierzgał, kopał, łamał 
palce i nos, ale nie osiągnął sukcesu. 


Pięciokrotnym przerzutem Jago łatwo położył nerwo- 


mistrzostwo. Zarówno obie Ligi zawo- 
dowców, jak i kluby amatorskie stawi- 
ty się z najlepszymi kompletami na bo- 
iskach sportowych, za nimi zaś pospie- 
szyła publiczność w tak niespodziewa- 
nej ilości, na jaką nikt nie był przygoto 
wany. To też przy kasach, zwłaszcza 
tych, gdzie miały się odbyć mecze lep 
szych przeciwników, odbywały się nie 
słychane orgje. Boisko Amatorów zosta 
ło przez kilkunastotysięczne masy zdo 
byte szturmem; masy te nie porządko- 
wane przez zbyt nieliczną policję obsta 
wiły nie tylko bieżnię, ale wkroczyły, 
pchane z.tyłu na boisko, przeszkadzając 
w grze. Dopiero wezwana w większej 
ilości policja zrobiła porządek. 


Jednakże te masy publiczności nie 
wyniosły z rozegranych zawodów Spo- 
dzewanych wrażeń, gdyż wszystkie nie 


spieler 3:0 (0:0). 

Interesująca nas najbardziej 1-sza 
Liga zawodów, ukształtowała nie mniej 
interesująco swoją tabelę. Amatorzy 
wskutek poniesionej z Rapidem porażki, 
w razie powtórzenia się stracą nieza- 
wodnie czołowe stanowisko. Jednakże 
i Rapid mimo odniesionego zwycięstwa 
znajduje się zaledwie na czwartem miej 
scu, za Hakoahem na drugiem i Admirą 
na trzeciem miejscu. Po Rapidzie nastę 
pują w chronologicznym porządku» 
W. A. C., Vienna, Simmering, Wacker, 
Sportklub, Slovan i Rudolfshuegel. 

Czoło tabeli 2-giej Ligi zawodow- 
ców zajmuje, Floridsdorf, mając za so- 
bą: Herthę, International, W. A. F. itd. 


Praga. 
Sparta — Szombathely A. C. 3:0. 


mal drużyny grały zbyt ostro, powodu-; Wspaniała gra obu drużyn z przewagą 
jąc cały szereg, na szczęście tym ra-|Sparty, która uzyskuje przez Hoyera, 


zem, nie połączonych z utratą życia lub 
kalectwa nieszczęśliwych 
Między innymi 


edung i Hejnego trzy bramki. — Sla- 


wypadków. | via — Sieben 9:3 (5:1), D. F. C. — Me- 
bramkarz Simmering,|teor VIII 3:1 (1:0), Nuseloky — Wrso- 


Aigner, przy zderzeniu się z graczem|wice 3:1. 


przeciwnika doznał złamania kości no- 
sowej. Prawie wszystkie drużyny nie 
miały nigdy pełnych zespołów na bo- 
isku, gdyż po kilku graczy, w celu opa 
trzenia odniesionych ran, lib z powodu 
omdlenia przebywało stale 
skiem. 


Budapeszt. 


Rozgrywki o mistrzostwo: M. T. K. 
Vivo 3:1. Bramki strzelili: Orth 2, Mo- 


poza boi-|huar 1, dla Vivo uzyskał, Boros z rzutu 


karnego jedyną bramkę. Naras — B. T. 


Poniżej podajemy wyniki rozegra-|C. 6:0, (Takaco strzelił sam 4 bramki), 


„hych ubiegłej niedzieli zawodów: 
RAPID — AMATEURE 3:1 (1:0). 


3 Okręg — Toerkwes 1:0, F. T. C. — 
Nemreti 0:0, Uipesti — K. A. C. 0:0, 
Decydująca przewaga Ujpesti, wiele do 


Rapid zawdzięcza zwycięstwo swej | godnych pozycji niewyzyskanych. Uni- 
wspaniale grającej pomocy. Amatorzy |wersytet — Zuglo 3:2; pierwsze zwy- 
grali słabo, bez wiary we własne siły i |cięstwo akademików. 


w zwycięstwo. 
W. A. C. -— Simmering 4:2 (0:0) 
Hakoah — Rudolishuegel 2:0 (1:0) 
Floridsdorf — Ostmark 2:1 (0:1) 
W. A. F. — Nicholson 0:0 


Lekka atletyka. 


Ritola suspendowany i następnie 
zwolniony. 

Słynny finlandczyk, Ritola, o którym 
już niejednokrotnie pisaliśmy na tem 
miejscu, został zdyskwalifikowany w 
Bostonie (Ameryka) za niestawienie się 
do zawodów. Kara ta została mu w ty- 
dzień później w New - Yorku darowańną 


Łyżwiarstwo. 


+0: 


Mecze międzykrajowe 


Anglia — Walia 2:1 
Szkocja — Irlandia 3:6. 


zawodnicy wszystkich skandynawskich 
krajów. Pierwsze miejsce zdobył Thun- 
lerg, drugie Owaska, trzecie Moen, W 
biegu na 5,000 m. pierwszy przybył 
Thanberg, drugi Moen. 


Hockey. 

Zawody międzypaństwowe 0 mistrzo 
stwo Skandynawii. Szwecia—Finlandja 
odbyły się w Sztokholmie. Z powodu 
złego stanu lodu w drugiej połowie gry 


W Hielsingforsie rozegrano zawody uznano je za obopólną zgodą za towa- 
łyżwiarskie, na które stawili się współ-|rzyskie. Zwyciężyła Szwecja 5:1. 


wego Noestrema. 


Mistrz Jago zaimponował wczoraj w 
zupełności. Pierwsze jego spotkanie 
z przeciwnikiem Noestremem skończyło 
się, jak pamiętamy wynikiem  nieroz- 
strzygniętym, choć prowadzone było pod 
znakiem wybitnej przewagi Jaga, który 
lekceważył sobie w najwyższym stopniu 
Noestrema. 

J. nie starał się wcale zwyciężyć 

a, a chciał jedynie olśnić pu- 
bliczność, co mu się też w zupełności u- 


wał mu bardzo pod względem siły, a przą 
wyższat techni } S - 

Początkowo Karsch dzierży inicjaty- 
wę w swych rękach, lecz po upływie 
pewnego ra” zmęczenie bierze na: 
nim górę i ataki jego są mniej ne, 

To szybkie stosunkowo EA z. sił, 
jakie widzimy u Karscha, będzie jedną 
z najważniejszych przyczyn jego przysz- 
łych porażek, 

Bardzo ciekawe będzie dzisiejsze spof 


dato, Trzeba przyznać, że takiej aschniki| kanie jego z Wildmanem, Walka ta bę- 


i zwimności, jaką wykazał w tem spot- 
kamiu mie widzieliśmy dawno, 

Jago odznacza się błyska- 
wiczną orjentacją i ti 
szenie przeciwnika umie wykorzystać. 

Gdy, naprzykład, Noestrem robił prze 
nzuł przez głowę, Jago formował most, 
by za chwilę znaleźć się w poprzedniej 
pozycji, ale już na plecach Noestrema. 

ież wielkim plusem Jago jest je- 


|go bajeczny spokój podczas walki, który 


go nie opuszcza w najniebezpieczniefj- 
szych nawet sytuacjach. Spotkanie wczo- 
rajsze było bezwzględnie najładniejszem 
iem ia 1 prowa było w 
bardzo szyblkiem tempie, 
Noestrem był godnym przeciwnikiem 
Jaga, a swe braki techniczne nadrabiał 
żywiołową siłą i temperamentem, 
- Przewaga -— zmienna, 


“byta 
Jago nie wysilał się zbytnio, lekceważąc 


sobie przeciwnika, 

Taki stan rzeczy trwał do 16 minuty, 
to jest do czasu, gdy Jago powtórzył eks- 
peryment ze swego pierwszego spotka- 
nia L Noestremem. i i 

ztery przerzuty przez ramię, wyko- 
nane nd rakóraj tak oszołomiły fin- 
landczyka, że za piątym, nie miał już sił 
podnieść się, z czego skorzystał Jago i 
położył go na obie łopatki, Huragan - 
sków na ił zwycięscę. 

Druga para była żywem przeciwsta- 
wieniem poprzedniej, i gdy tam technika 
tu siła grała główną rolę. 

Karsch nie był przygotowany na twar 
dy opór Sobieskiego, który nie ustępo- 


m me 


Sae re Solo az e 
ba ee 


Po 25 minutach walke uznano za nie 

pa giętą. 

leczący w trzeciej parze Bambuła 
miał znów okazję do zaprodukowania 
swych amerykańskich sztuczek, 

Miał on jakąś dziką satysfakcję do 
nosa Wildmana i bez przerwy tanmosił 
mu ten szlachetny organ powonienta, 

Bezczelność swą posuwał do tego 
stopnia, że wyłamywał palce, podstawiał 
nogi, tamował oddech, dusit, słowem sta- 
ralł się za wszelką cenę zwyciężyć Wild. 


mana. 

Ten stawiał jednak nie tylko zacięty 
opór, ale bardzo często zamieniał się w 
stronę atakującą i to bardzo groźnie, 

Pomimo obustronnych wysiłków, wal- 
ka pozostała nierozstrzygniętą. 

Choć ostatnia walka trawała bardzo 
krótko, bo zaledwie 3 minuty, była bar» 
dzo interesująca i obfitowała w wiele cie 
kawych momentów. 

Bayer wykazał bardzo ładną technikę 
i rutynę, kładąc bezapelacyjnie Koehle- 
ra po upływie 3 minut, 


Dzisiejsze decydujące spotkanie Kar. 
scha z Wildmanem należeć będzie do 
bardzo emocjujących., 

Pozatem walczą Loewy—-Bayer {t 
Bartkowiak — Petrowicz. . 


Skok na sameczkach systemu Toboggar, znanego świetnie 
w Ameryce, ale zgoła obcego naszemu Sporiowi. 


Boks. 


Austtja — Węgry 3:3. 
Międzynarodowe zawody 
skie Austria—Węgry urządzane 
dniu zakończyły się niepowodzeniem, 
ponieważ w  decydującem 


NT. NEM m | 


spotkaniu 
ZY Maz ODPO 


Worma (Wiedeń) i Franka (Budapeszt) 
— ostatni uległ skaleczeniu oka, wskur- 
tek czego wkroczyła policja, zakazując 


bokser- |dalszej walki. Sędziowie przyznali zwy 
w Wie |Cięstwo Austrii, lecz na protest węgrów 


zgodzono się na wynik remisowy 3:3. 


| Czytajcie „Republike“. 


Str. 8. 
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EN 


Grożba nowych redukcji 


urzędników komunalnych. z 


Magistrat zamierza obniżyć wy- 
datki personalne o 25 proc. 

(-—) Jak się „Express* dowiaduje, pre 
zydjum magistratu przystąpiło do ustala- 
nia etatów urzędniczych 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospo- 
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Walka o wiadzę w centralnym 


wiązku kupców i przemysłowców 


może spowodować rozłam organizacyjny. 


(—) Wobec niedojścia do porozumie 


na podstawie tla w sprawie wyboru zarządu na nie- 


dzielnem walnem zebraniu członków 


litej o przystosowaniu płac urzędnikom |Związku kupców i przemysłowców wa 
komunalnym do uposażenia urzędników |jeWództwa łódzkiego, została wybrana 


państwowych, r t 
Równocześnie magistrat przystąpił do 
opracowania planu redukcji urzędniczych 
które wraz ze Argae, towa ge mają 
obniżyć wydatki personalne o proc, 
Jak się dowiadujemy redukcja ta nie 
stanowisk kierowniczych. 


Fabryki pracują normalnie 
prócz zakładów Szajbiera 
i Grohmana. 

Dzień wczorajszy był punktem zwro 
inym w dotychczasowej sytuacji w prze 
myśle A= Sł W dniu dzisiejszym 
wszystkie fabryki,  klóre początkowo 
strajkowały pracują normalnie, Nieczyn 
ne są jedynie zakłady Scheiblera i Groh 


mama, 


RRRNRRNKRNRRWRIEWIE 
CZYTAJCIE 


„REPUBLIKĘ. 


jak już donosiliśmy komisja polubowna 
która ma za zadanie ułożenie kompro- 
misowej listy kandydatów do zarządu, 
oraz rozpatrzenia wniosków opozycji 


+0: 


dosnagającej się przyjęcia do związku 
usuniętych za niepłacenie składek człon 
ków. 

Wśród stowarzyszonych panuje O= 
pinia, że wrazie nieuzgodnienia tych 
spraw przez komisie tą, liczyć się nale 
ży z eweutualnością rozłamu organiza 
cyjnego. 


Pan Groszkowski cofnąt wypłatę pożyczki 
dla urzędników miejskich 


wbrew obowiązującej 


Sprawa trzynastej pensji dla urzędni 
ków komunalnych jest od wielu miesię- 
cy osią zatargów pomiędzy związkami 
pracowników miejskich i magistratem. 

Ostatecznie decyzję rady miejskiej 
miast trzynastej pensji przyznano urzę- 
dnikom pożyczkę zwrotną w wysokoś- 
ci jednomiesięcznej pensji. 

Urzędnicy nolens volens zgodzili się 
na takie załatwienie sprawy i wnieśli 
do magistratu indywidualne podania o- 
patrzone odpowiednią ilością marek 


stemplowych o przyznanie im tych po- 
życzek. 


| [CASINO | ć 


Ostatnie 2 dni 


uchwale rady miejskiej. 


Magistrat podania te formalnie za- 
twierdził i po długich targach postano- 
wił wypłacić pożyczkę tę w trzech ra- 
tąch, z których pierwsza miała być wy 
płacona w dniu 1-go lutego. 

Mijał tydzień, minął drugi, zbliżał się 
ku końcowi trzeci, a o pożyczce nie by 
ło ani słychu, ani dychu... 

Wysłano więc delegację do wicepre 
zydenta Groszkowskego, który oświad 
czył, iż pożyczki tej nie wypłaci, gdyż 
musiałby w przeciwnym razie wstrzy- 
mać budowę szkół, kanalizacji itd, 

l słowa dotrzymał... 

Pomimo oficjalnej zapowiedzi wy- 
płaty pierwszej raty tej zaliczki i fak- 
tycznego jej rozpoczęcia dla urzędni- 
ków kilku wydziałów, pan Groszkow- 
ski polecił wypłatę wstrzymać, a wy- 
płacone sumy zaliczyć na pensje mar- 
COwWe... 

Jest jasne że posunięcie to p. Grosz 
kowskiego podsyci ferment wśród urzę 
dników i może doprowadzić do niepo- 
żądanych dla narmaias go biegu życia 

t è 
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Warszawa, dn. 4 marca. 
PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA. 

New York 5,165 


Londyn 24,66 
Paryż 26,05 


DRUGA PRZEDGIEŁDĄ WARSZAW. 


SKA 
Dolary 5,18 i jedna ósma 
Tendencja utrzymana. ri 
PRZEDGIEŁD ' AKCJOWA. 
Bank Dyskontowy 8,10 
Bank Handlowy 7,40 
Bank Zachodni 0,71 
Starachowice 2,42 
Rudzki 2,28 — 2,80 
Ostrowiec 7,85 — 8 
Modrzejów 5,70 
Węgiel 3,60 — 3,50 
Cukier 4,60 
Borkowski 1,76 
Tendencja nieco mocniejsza. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


Nowy York 4,76 i jedna ósma 
Francja 94,40 

Belgja 95 

Włochy 119,18 

Szwajcarja 24,78 

Hiszpanja 33,62 

Portugalja 2,43 

Fiolandja 11,93 i jedna ósma 
Danja 26,64 

Norwegja 31,28 

Szwecja 17,68 

Helsingfors 189,25 

Niemcy 20,02 

Praga 160,50 


GIEŁDA PARYSKA 


Londyn 94,20 

Nowy York 19,77 i pół 
Belgia 99,22 
Hiszpanja 27950 
Włochy 78,95 
Szwecja 536 

Praga 58,90 


- 


Waluta szylingowa 


w Austrji, 
Wiedeń, 3 marca. 


| „CZARNA LU“ 


Polą Negri 


Z dniem wczorajszym została formal 
nie wprowadzona waluta szylingowa na 
poczcie, telegrafach, kolejach żelaznych i 
w bankach. 


CYRK 


A. CINISELLI. 
=— DZIS 


Prztok 


w roli królowej apaszów. 


Ceny biletów znacznie zniżone 


0.0. 5-1) 


*90608000909790090900330 


ji ineo Otyatowy 


odny Rynek 44. 


PROGRAM Ne 6. — 
Od poniedziałku, dnia 23 b. m, 
Dla młodzieży dozwolone. 


BIBLJA 


telef, 


Obraz historyczny w 10 aktach, Ji od Al pół doś w. | Tel. 29-45. 
Ceny miejsc: I. 0,70 gr„ I. 0,60 gr., | | f ||Przyimuje: od 8-2 
II. 0,30 gr. N Dr. med. e i 6-8. Dla pań od-| W 
Początek o godz. 6.15 i 8.30 wiecz. dzielna poczekalnia | $% 
Choroby skórne od 6-6 
Pierwszy raz w Polsce włosów, wenerycz- PP: 
4 . nei moczopłciowe 
smy cud swiata (leczenie światłem] Dr. med. ' 
Lampa kwarcowa 
Wystawa Wembley  |Cegieiniana43 4 


w Londynie 1924 r. 


6 aktów. 
Ceny miejsc: I. 0,25 gr, II. 0,20 gr. 

III 0.10 śr. wyaj 
Początek o g. 3 i 4.45 po poł.| od 5—8 


Prenumerata: 


Dr. med. 


BIN 


Południowa Nr, 23 
40-26. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene- 
rycznych, Leczenie 
światłem (Lampa 
kwarcowa). 
muje od 8 do 10 r. 


Choroby skórne, we 
naryczne i morzopiciowe 
Leczeniesztucznem 
słońcem wyżyno- 
g zimuje 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie— Zamiejscowa 5 złot 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 
Odnószenie do domu 30 groszy 


Dr. W. 


(Długa). 


Choroby skórne skórnych i wene- 


do 2 i 5—8. 
Przyj- 


“nomenan ).UIBWIACDKI 


wadzka M 1| Choroby. sk 
y skórne 
Telefon Nr. 28-38] i wenćryczne, 
Przyjmuje ad 3 —* 
rod 5—8 


8 popoł 


D | p 
Ilie orram | SenNiewicza 34 


oddzielna poczesinia 


| i Dr. ig 
Gdańska 42 M MENTOR i 

Eper jAlsta chorób | 
i weneryczne. |Irycznych i włosów | Eg 


Przyjmuje od12—2/Gabinet Róntgena || 
i światło-leczniczy | p) 


zw Ditka (MA | 


ię ear wyż ý 


Przyjmuje od 4 do ć 


'— Ogłoszenia: * 


w środę, 4 marca 
i s Dalszy ciąg == | 
a Wielkiego Migdzynarodawego Turnieju Waki g 


na rok 1925 i nagrodę 5000 7}. 
Dziś walczą 3 pary: 


| para. 


i Jan Potrowic - Tomasz Bartkowiek 6 


s (m. świata Syberja) (m. Polski Poznań) 
I para. 


Ludwig Bayer — Moritz Loewy 


(m. Europy Wiedeń) (m. Europy) 
M para. DECYDUJĄCA. 


Widman —— Ghad Kargi 


(Herkules z gór Harcu) à 
Arnolda. f 


a Poczatek walk o godzinie 10-te) wiotz. g 


4 (Żyd. m. świata) 


pod, kierunkiem 
prof. 


č UWAGA: Frzet rozpoczęcieni walk defilada wszyst. zapać t 


H Zakończenie przedŁtawieniąa obowiązuje ki 

jj o godz. 12 w nocy, Komunikacja tramwa- 

jowa w kierunku Górnego i Widzewa $$ 
zapewniona. 


ATTRTZY donara HT < 
Ne SENSATION, TĄ 
r PAY 2 r SĄ 


ZWYCZAJNE; 8 gr. za 
» (rowy ina str 4 szpslty). 


A Francuskiej. o tatut mistrza Rzpitei Polskiej A A 


wiersz mijimetrowy ina strome [U szpait. 

NEKROLOGI I NADESŁANE: 30 gr zu wiersz milimetrowy e (na str | szppl 
fęczynowe | sahid. po texscig ly zł Zarwelscowe 030 proc, Z'wram. o 100 proc droż, 
gr" Aue osien admidstr me odpowiada Drobne 10 gr Posz. lwańne prący 3 gruszy, 


NOWI PETA y 
FIA ARENT Pie 


Strejk największego 
domu panującego 
w Europie: 
„Donoszą nam radjo- aparaty, 


Papa 00 GA 0 0 aa 0 01 Mz NAWA Kaa wy zaa Paka AK AA 


nie możemy podać państwa) 
oraz cała adjułantura i służba 
dworska od trzech dni nie pra» 
cuja. Jako przyczynę podają 
zasłuchanie się melodjami naj- gg 
większej kino-operetki pod tyt. BĄ 
„Dziewczę z Pontecyculi*, którą 
niebawem ujrzy i_ usłyszy Łódź. 
Czy aby u nas nie nastąpi to 
samo ? 2117 


do pracowni kapeluszy 


wykwalifikowana poszukiwana tylko 


siła pierwszorzędna, 


3 Oferty sub „natychmiast“ do adminsstracji 


„Expressu“. 2119 


w TERSCIE 4u gr. ga wiersz milm, 


Za terminowe 
Najmniejsze w g 


pcz 
Express wieczorny i Republika żącznie zł. 7.30, Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49.Teieion 27-24,22-14. Godziny przyjęć redakcji 6 —7 po pot. Rękopisów niezamówionych nie zwraca się. 
Ogłoenia kolorowe (minimalna wielkość ćwi-rć strony) 100 procent drożej, 


Za wydawnictwo „Republika*Sp. z ogr. odp. W 


Polak, 


Czriankami _Rebubliki*, Łódź. 


Potrkowska 44. Tlocznia Piotrkowsza 15: 


Redaktor da Józef Burmna, 


